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				Rozdział 1

				Po koszmarnym dniu wbiurze nic tak nie uspokaja starganych nerwów jak „szczęśliwa godzina”. Bar „On the Rocks” na Manhattanie nastawiony był na zaspokajanie potrzeb zwyczajnych ludzi pracy, lubiących popijać drinki zapół ceny, przegryzać je kulkami ryżowymi zserem ipsioczyć na szefów albo obmawiać kolegów. 

				Atakże menedżerów, spragnionych kilku głębszych gdzieś wpobliżu biura, zanim wrócą dodomów na przedmieściach. 

				Odwpół dopiątej doszóstej bar istoliki okupowali kierownicy niższego szczebla, informatycy, asystenci isekretarki, wylewający się zbiurowych boksów, hal imikroskopijnych gabinetów. Niektórzy przypominali rozbitków, wyrzuconych przez fale. Inni owłasnych siłach wychodzili na brzeg, gotowi zanurzyć się wgwar. Trafiali się itacy, którzy jedynie pragnęli napić się wsamotności, zazdrośnie strzegąc wywalczonego skrawka terytorium.

				Opiątej wbarze huczało jak wulu, barmani ikelnerki zwijali się jak wukropie, by obsłużyć tych, którzy już mieli zasobą dzień pracy. Drugi zpółdarmowych drinków na ogół poprawiał nastrój, więc dookoła rozbrzmiewał śmiech, jedni beztrosko paplali obłahostkach, inni próbowali zrobić wrażenie na płci przeciwnej. 

				Ciepłe, złociste oświetlenie, pobrzękiwanie szkła, darmowe orzeszki wglazurze sprawiały, że zapominano opapierzyskach, raportach, afrontach ipozostawionych bez odpowiedzi wiadomościach. 

				Odczasu doczasu otwierały się drzwi istawała wnich kolejna ofiara bezwzględnych nowojorskich korporacji. Dośrodka wpadało chłodne, jesienne powietrze wraz zulicznym hałasem. Ale po chwili znów robiło się ciepło, przytulnie, swojsko. 

				Niektórzy wychodzili wpołowie tej najszczęśliwszej zgodzin (trwającej dziewięćdziesiąt minut według czasu barowego). Obowiązki, rodzina, randka odrywały ich odbaru, kierowali się dometra, miejskich kolejek linowych, maksibusów, taksówek. Pozostali zamawiali kolejnego drinka, by spędzić jeszcze trochę czasu wgronie przyjaciół ikolegów zpracy, chwilę dłużej nacieszyć się łagodnym oświetleniem, zanim zaleje ich ostre światło lubspowiją ciemności. 

				Macie Snyder siedziała przy wysokim stoliku oblacie wielkości talerza razem zTravisem, swoim chłopakiem, zktórym chodziła odtrzech miesięcy idwunastu dni, najlepszą psiapsiółką zpracy, Cici, oraz Brenem, kolegą Travisa. Macie odtygodni starała się umówić CiCi zBrenem, wymyśliwszy sobie randkę wdwie pary. Tworzyli beztrosko paplającą grupkę, Macie może była najszczęśliwsza znich. 

				Między CiCi iBrenem niewątpliwie zaiskrzyło – świadczyła otym mowa ciała, atakże kontakt wzrokowy – aponieważ CiCi parę razy napisała doniej pod stołem SMS, Macie wiedziała, że sobie tego nie uroiła. 

				Kiedy zamówili drugą kolejkę, zaczęli napomykać owspólnej kolacji.

				Macie dała znak CiCi izłapała torebkę. 

				–Zaraz wracamy. 

				Przeciskając się między stolikami, mruknęła coś pod nosem, kiedy jakiś gość siedzący przy barze wstał itrącił ją łokciem.

				–Zróbcie przejście! – zawołała pogodnie iwzięła CiCi zarękę. Zbiegły wąskimi schodami iustawiły się wkrótkiej na szczęście kolejce dotoalety. 

				–Mówiłam ci!

				–Wiem, wiem. Powiedziałaś, że jest cudowny, pokazałaś mi jego zdjęcie, ale wrealu jest znacznie fajniejszy. Itaki zabawny! Randki wciemno zwykle są przereklamowane, ale ta jest wspaniała. 

				–Posłuchaj, namówimy ich na kolację w„Nino’s”. Apotem my ruszamy swoją drogą, awy będziecie musieli iść wdrugą stronę, żeby wrócić dodomu. Wten sposób Bren będzie miał okazję odprowadzić cię, aty możesz go zaprosić dosiebie. 

				–No nie wiem. – Zawsze ostrożna, kiedy umawiała się zchłopakami (idlatego nie miała nikogo odtrzech miesięcy idwunastu dni), CiCi zagryzła dolną wargę. – Wolę się nie spieszyć. 

				–Nie musisz odrazu iść znim dołóżka. – Macie wzniosła dogóry okrągłe, niebieskie oczy. – Zaproponuj mu kawę albo, no wiesz, coś mocniejszego. Możecie się trochę powygłupiać. – Wbiegła dokabiny. Naprawdę chciało jej się siusiu. – Ajak się pożegnacie, przyślij mi wiadomość. Opisz wszystko zdetalami. 

				CiCi weszła dosąsiedniej kabiny iteż zrobiła siusiu. 

				–Może. Zobaczymy, jak będzie na kolacji. Może Bren wcale nie zechce mnie odprowadzić dodomu. 

				–Zechce. Jest super. Nie umówiłabym cię zjakimś palantem, CiCi. – Macie podeszła doumywalki, powąchała mydło wpłynie ozapachu brzoskwiniowym iposłała szeroki uśmiech przyjaciółce, kiedy ta doniej podeszła. – Jeśli to wypali, będzie bardzo fajnie. Możemy chodzić na randki wdwie pary.

				–Bren naprawdę mi się podoba. Trochę się denerwuję, kiedy spodoba mi się jakiś facet.

				–Aty podobasz się jemu. 

				–Jesteś pewna? 

				–Stuprocentowo – zapewniła ją Macie, przyczesując krótkie blond włosy, kiedy CiCi malowała usta błyszczykiem. Jezu, pomyślała, nagle nie wiedzieć czemu poirytowana. Czy przez cały wieczór będzie musiała ją zapewniać iuspokajać? – Jesteś ładna, inteligentna izabawna. – Nie zadaję się zcymbałami, dodała wduchu. – Dlaczego miałabyś się mu nie spodobać? Boże, CiCi, wyluzuj iprzestań jęczeć. Przestań zgrywać przerażoną dziewicę. 

				–Nie jestem... 

				–Chcesz się dać przelecieć czy nie? – warknęła Macie iCiCi aż rozdziawiła usta. – Zadałam sobie wiele trudu, żeby to zorganizować, ateraz ty chcesz wszystko zepsuć. 

				–Ja tylko...

				–Kurde. – Macie pomasowała skroń. – Rozbolała mnie głowa. 

				Ito porządnie, doszła downiosku CiCi. Macie nigdy nie robiła złośliwych uwag. No, cóż, może ona, Cici, rzeczywiście zgrywa przestraszoną dziewicę. Troszeczkę. 

				–Bren ślicznie się uśmiecha. – Spojrzała wwąskim lustrze na Macie. Miała zielone oczy ikarmelową cerę. – Jeśli odprowadzi mnie dodomu, zaproszę go na górę. 

				–Zaczynasz mówić dorzeczy.

				Wróciły na salę. Macie odniosła wrażenie, że teraz hałas stał się jakby większy niż wcześniej. Gwar głosów, brzęk szkła, szuranie krzeseł jeszcze wzmogły jej ból głowy. 

				Uznała, nie kryjąc rozgoryczenia, że powinna sobie odpuścić tę kolejkę drinków. 

				Kiedy mijały bar, jakiś mężczyzna na chwilę zagrodził jej drogę. Zirytowana odwróciła się igo odepchnęła, ale już kierował się kuwyjściu, mamrocząc pod nosem słowa przeprosin. 

				–Spadaj – bąknęła iprzynajmniej mogła na niego gniewnie spojrzeć, kiedy się obejrzał iuśmiechnął, zanim wyszedł. – Dupek!

				–Co się stało?

				–Nic... Rozbolała mnie głowa. 

				–Napewno nic? Chyba mam tabletki przeciwbólowe. Mnie też trochę boli głowa. 

				–Zawsze musisz być najważniejsza – wymamrotała Macie, apotem wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. Jest wgronie dobrych przyjaciół, powiedziała sobie. Miło spędza znimi czas. 

				Kiedy znów usiadła, Travis puścił doniej oko iujął jej dłoń tak, jak to zwykle robił.

				–Chcemy zjeść kolację w„Nino’s” – oświadczyła. 

				–Właśnie rozmawialiśmy, żeby pójść do„Tortilla Flats”. W„Nino’s” trzeba mieć rezerwację – przypomniał jej Travis.

				–Nie mamy ochoty na meksykańskie żarcie. Chcemy iść dojakiejś porządnej restauracji. Jezu, dorzucimy się dorachunku, jeśli żal ci pieniędzy. 

				Travis ściągnął brwi, na czole zrobiła mu się wąska, pionowa zmarszczka. Miał zwyczaj przybierać taką minę, kiedy Macie palnęła coś głupiego. Nienawidziła, kiedy to robił. 

				–„Nino’s” jest dwanaście przecznic stąd, ameksykańska restauracja właściwie tuż zarogiem. 

				Była już tak zła, że zaczęły jej się trząść ręce; przysunęła twarz dojego twarzy. 

				–Spieszy ci się gdzieś? Dlaczego dla odmiany nie możemy zrobić tego, na co ja mam ochotę? 

				–Właśnie teraz robimy to, na co miałaś ochotę. 

				Zaczęli krzyczeć na siebie, ich uniesione głosy zderzyły się zpanującym wokół gwarem. CiCi, czując łupanie wgłowie, spojrzała na Brena. 

				Siedział zwyszczerzonymi zębami, wpatrując się wkieliszek imamrotał coś pod nosem. 

				Wcale nie jest cudowny. Jest okropny, tak jak Travis. Wstrętny. Tylko chce się znią przespać. Jeśli mu powie „nie”, zgwałci ją. Pobije izgwałci, jak tylko nadarzy się okazja. Macie otym wiedziała. Wiedziała iskwitowała to śmiechem.

				–Pieprzyć was – powiedziała CiCi pod nosem. – Pieprzyć was wszystkich. 

				–Przestań tak na mnie patrzeć! – krzyknęła Macie. – Dziwak. 

				Travis uderzył pięścią wstół. 

				–Zamknij jadaczkę. 

				–Powiedziałam „przestań”! – Macie wzięła zestołu widelec ikrzycząc przeraźliwie, wbiła go Travisowi woko. 

				Zawył, aż CiCi mało nie pękła głowa, zerwał się na nogi irzucił na Macie.

				Zaczęła się krwawa jatka. 

				*

				Porucznik Eve Dallas rozglądała się po pobojowisku. Zawsze coś nowego, pomyślała. Zawsze coś bardziej potwornego, niż nawet gliniarz mógłby sobie wyobrazić. 

				Okazało się, że nawet dla gliniarza, odlat zajmującego się zabójstwami wnowojorskim tyglu, ostatni kwartał dwa tysiące sześćdziesiątego roku miał wzanadrzu coś gorszego odnajgorszych koszmarów. 

				Zwłoki leżały wmorzu krwi, alkoholu iwymiocin. Niektóre zwisały bezwładnie jak szmaciane lalki wzdłuż długiego baru, inne przypominały zwinięte wkłębek koty pod połamanymi stolikami. Podłogę zaściełały odłamki szkła, skrzące się jak brylanty pomiędzy tym, co pozostało zestolików ikrzeseł... Albo sterczały, zakrwawione, zciał. 

				Wpowietrzu unosił się nieznośny smród, który przywiódł Eve na myśl stare zdjęcia zpól bitewnych, kiedy żadna zestron nie mogła sobie przypisać zwycięstwa. 

				Wydłubane oczy, podrapane twarze, podcięte gardła, roztrzaskane głowy, fragmenty czaszek imózgów jeszcze potęgowały wrażenie przegranej wojny. Niektóre ofiary były nagie albo prawie nagie, ich obnażone ciała pokrywała krew, jak rycerzy zzamierzchłych czasów. 

				Stała czekając, aż jej minie pierwszy szok. Nie przypuszczała, że jeszcze istnieje coś, co może uniej wywołać taki wstrząs. Odwróciła się ispojrzała beznamiętnie swoimi bursztynowymi oczami na policjanta, który pierwszy pojawił się na miejscu wydarzenia. 

				–Co wiecie?

				Słyszała jego przyspieszony oddech, widziała zaciśnięte usta, więc dała mu trochę czasu. 

				–Razem zmoim partnerem akurat mieliśmy przerwę, siedzieliśmy wknajpie naprzeciwko. Kiedy wyszedłem na ulicę, zobaczyłem kobietę pod trzydziestkę, cofającą się odwejścia. Krzyczała. Podbiegłem doniej. Nie przestała krzyczeć. 

				–Która była wtedy godzina? 

				–Rozpoczęliśmy przerwę osiedemnastej czterdzieści pięć. Nie sądzę, żeby minęło więcej niż pięć minut, pani porucznik. 

				–Rozumiem. Mówcie dalej. 

				–Kobieta nie była wstanie składnie mówić, tylko wskazywała wejście. Kiedy mój partner próbował ją uspokoić, ja otworzyłem drzwi.

				Urwał iodchrząknął. 

				–Służę wpolicji oddwudziestu dwóch lat, pani porucznik, ale nigdy nie widziałem czegoś takiego. Wszędzie leżały zwłoki. Wśród trupów byli ranni. Czołgali się, płakali, jęczeli. Poinformowałem dyspozytora, wezwałem pogotowie ratunkowe. Nie mieliśmy możliwości zabezpieczenia miejsca wydarzenia, pani porucznik. Musieliśmy ratować rannych.

				–Rozumiem. 

				–Wynieśliśmy osiem, dziesięć ofiar... Asanitariusze... Proszę mi wybaczyć, pani porucznik, ale nie znam dokładnej liczby. Poszkodowani byli raczej wzłym stanie. Niektórym udzielono pierwszej pomocy na miejscu, wszystkich przewieziono doCentrum Zdrowia Tribeca. Dopiero wtedy zabezpieczyliśmy miejsce wydarzenia. Ale sanitariusze kręcili się wszędzie, pani porucznik. Kolejne ofiary znaleźliśmy wtoaletach, wkuchni. 

				–Czy udało wam się przesłuchać tych, którzy przeżyli? 

				–Mamy nazwiska kilku znich. Ci, którzy mogli mówić, właściwie zeznali to samo. Ludzie próbowali ich zabić. 

				–Jacy ludzie?

				–Słucham? Inni goście baru. 

				–No dobrze. Narazie niech nikt tu nie wchodzi. – Skierowała się razem znim kudrzwiom. 

				Dostrzegła swoją partnerkę, Delię Peabody, rozstały się  niespełna godzinę temu. Eve została wkomendzie, żeby nadgonić pracę papierkową. Właśnie szła dogarażu, ciesząc się, że wkrótce będzie wdomu, kiedy doniej zatelefonowano. 

				Przynajmniej tym razem pamiętała, żeby wysłać SMS doswojego męża, Roarke’a, że wróci później niż zwykle.

				Kolejny raz. 

				Przyspieszyła kroku, żeby zablokować drzwi inie wpuścić swojej partnerki dośrodka. 

				Wiedziała, że Peabody jest silna, odpowiedzialna – mimo różowych butów kowbojskich, tęczowych okularów przeciwsłonecznych ikrótkiego końskiego ogona. Ale to, co było zadrzwiami, wstrząsnęło Eve igliniarzem zponaddwudziestoletnim stażem.

				–Prawie mi się udało – powiedziała Peabody. – Wdrodze dodomu wstąpiłam dosklepu. Pomyślałam, że sprawię McNabowi niespodziankę icoś ugotuję. – Potrząsnęła małą torbą na zakupy. – Dobrze, że nie zdążyłam nic kupić. Co nam się tu trafiło?

				–Jest źle.

				Beztroska ulotniła się natychmiast, wyparowała, Peabody spoważniała.

				–Bardzo źle?

				–Módl się doBoga, żebyś nigdy nie musiała oglądać niczego gorszego. Liczne ofiary. Porąbane na kawałki, pokrojone, zatłuczone. Wszystko, czego chcesz. Zabezpiecz się. – Eve rzuciła jej puszkę Seal-It zzestawu podręcznego, który zawsze miała przy sobie. – Iweź się wgarść. Jeśli zbierze ci się na mdłości, wyjdź na ulicę. Wśrodku już jest dość rzygowin, nie chcę, żeby doszły donich twoje. Miejsce wydarzenia zabezpieczono zopóźnieniem. Nie można było tego uniknąć, sanitariusze ipolicjanci musieli wynieść tych, którzy przeżyli, niektórym na miejscu udzielono pierwszej pomocy.

				–Nic mi nie będzie.

				–Włączam nagrywanie. – Eve wróciła dobaru. 

				Usłyszała stłumiony okrzyk Peabody, jej nierówne oddechy. 

				–Matko Boska. Jezu... Jezu. 

				–Opanuj się, Peabody. 

				–Co tu się, udiabła, wydarzyło? Tyle trupów. 

				–Właśnie musimy to ustalić. Wradiowozie jest kobieta świadek. Spisz jej zeznania. 

				–Dam radę, Dallas.

				–Będziesz musiała. – Ton Eve był równie beznamiętny, co spojrzenie. – Spisz zeznania świadka, wezwij Baxtera, Truehearta, Jenkinsona, Reinekego. Potrzebujemy więcej rąk, więcej par oczu. Zgrubsza szacując, mamy tu ponad osiemdziesiąt trupów, awszpitalu osiem, dziesięć osób, którym udało się ujść zżyciem. Chcę, żeby przyjechał tu Morris – dodała, mając na myśli głównego patomorfologa. – Niech technicy się wstrzymają, dopóki nie uporamy się zidentyfikacją ciał. Odszukaj właściciela ipracowników, którzy dziś wieczorem mieli wolne. Zleć, żeby mundurowi przesłuchali wszystkich wsąsiedztwie. Apotem wróć tu imi pomóż.

				–Gdybyś ty porozmawiała zeświadkiem, ja mogłabym się zająć resztą. – Wciąż niepewna, czy uda jej się powstrzymać odruch wymiotny, Peabody pobieżnie przebiegła wzrokiem po pomieszczeniu. – Nie możesz zacząć sama. 

				–Dokonam oględzin zwłok po kolei. Ateraz bierz się dopracy. 

				Kiedy Eve została sama, spowiły ją niesamowita cisza imdlące powietrze.

				Była wysoka, szczupła, jej krótkie, potargane włosy miały ten sam odcień złotego brązu, co oczy. Zacisnęła szerokie usta iodczekała chwilę, żeby nie dopuścić dosiebie współczucia iprzerażenia, które omal nią nie zawładnęły. 

				Ci, nad którymi teraz stała, potrzebowali czegoś więcej, niż jej współczucia iprzerażenia. 

				–Porucznik Eve Dallas – powiedziała domikrofonu. – Szacując zgrubsza, mamy doczynienia zponad osiemdziesięcioma poszkodowanymi, którzy odnieśli liczne iróżnorakie obrażenia. Kobiety imężczyźni wszystkich ras, wna razie jeszcze nieustalonym przedziale wiekowym. Sanitariusze, udzielający pierwszej pomocy iwynoszący ofiary, zatarli część śladów na miejscu wydarzenia. Policja pojawiła się około siedemnastej pięćdziesiąt. Zwłoki numer jeden – powiedziała iprzykucnęła, otworzyła swój zestaw. – Mężczyzna – ciągnęła – zpoważnymi obrażeniami twarzy igłowy, lekkimi dopoważnych obrażeniami szyi, dłoni, ramion, brzucha. – Pobrała odciski palców denata. – Ofiara numer jeden to Joseph Cattery, mężczyzna rasy mieszanej, lat trzydzieści osiem. Żonaty, dwoje dzieci, syn icórka. Mieszkaniec Brooklynu. Zatrudniony wfirmie Stevenson and Reede na stanowisku zastępcy dyrektora marketingu. To dwie przecznice stąd. Wstąpiłeś na drinka, Joe? Podpaznokciami naskórek. – Pobrała małą próbkę, nim zabezpieczyła dłonie. – Ma na palcu złotą obrączkę izłoty zegarek na ręku. Waktówce zjego inicjałami są karty kredytowe, trochę gotówki, dokument tożsamości. Klucze, telefon komórkowy. 

				Skupiła się na Josephie Catterym; pracowała systematycznie, umieściła jego rzeczy osobiste wtorbach na dowody, które następnie zaplombowała iopisała. 

				Uniosła rozciętą górną wargę ofiary. 

				–Złamane zęby. Otrzymał mocny cios wtwarz. Ale to obrażenia głowy prawdopodobnie spowodowały śmierć. Dopotwierdzenia przez lekarza sądowego. – Wyjęła miernik. – Zgon nastąpił osiedemnastej czterdzieści pięć. Czyli pięć minut przed pojawieniem się policji. 

				Pięć minut? – pomyślała. Pięć minut, nim funkcjonariusz policji otworzył drzwi. Czy ten człowiek miał jakieś szanse?

				Odwróciła się, by kontynuować oględziny zwłok. 

				–Ofiara numer dwa – powiedziała. 

				Dopowrotu swojej partnerki Eve zidentyfikowała pięć trupów idokonała ich oględzin. 

				–Ekipa wdrodze – poinformowała ją Peabody, wyraźnie spokojniejsza. – Mam zeznania świadka. Kobieta umówiła się tu zeznajomymi, ale się spóźniła. Musiała dłużej zostać wpracy. Koło wpół doszóstej rozmawiała zjedną znich, niejaką Gwen Talbert. Itaka godzina widnieje wjej komórce wspisie połączeń odebranych. Wszystko było wnajwiększym porządku. Dotarła tutaj jakieś dwadzieścia minut później izastała to. Oszołomiona cofnęła się, zaczęła krzyczeć inie przestała, póki funkcjonariusze Franks iRiley doniej nie podbiegli. 

				–Gwenneth Talbert, ofiara numer trzy. Złamana ręka... Wygląda, jakby ktoś na nią nadepnął. Poderżnięte gardło. 

				–Jak mogło się to wydarzyć wciągu dwudziestu minut? Anawet wkrótszym czasie. Jak wciągu niespełna dwudziestu minut można zaatakować izabić wszystkich gości baru? 

				Eve się wyprostowała. 

				–Rozejrzyj się wkoło, Peabody. Dokonałam oględzin pięciu trupów, stwierdziłam, że ofiary zaatakowano tym, co się nawinęło pod rękę. Jako narzędzie zbrodni posłużyły zbity kieliszek, butelka alkoholu, nóż kuchenny. Niektórych zamordowano gołymi rękami. Tu jest facet zwidelcem, wbitym wlewe oko, atamta kobieta wciąż ściska zakrwawioną, wyłamaną nogę stolika, którą zatłukła na śmierć mężczyznę, leżącego obok niej.

				–Ale...

				Czasami najprostsze wyjaśnienie, bez względu na to, jak straszne, okazuje się trafne. 

				–Wszędzie leżą teczki, torebki, biżuteria, pieniądze. Wbarze wciąż stoją dobre alkohole. Grupa narkomanów, którym odbiło? Nie ulotniliby się wciągu dwudziestu minut, zabraliby zesobą kosztowności, żeby kupić więcej towaru. Banda seryjnych zabójców, szukających podniety? Zamknęliby drzwi na klucz, apo wszystkim urządziliby sobie popijawę. Poza tym musiałoby być ich sporo, żeby dokonać masakry ponad osiemdziesięciu ludzi, ranić dziesięciu. Nikomu nie udało się wybiec, ukryć, zadzwonić po pomoc? – Eve pokręciła głową. – Ipo czymś takim jest się wymazanym krwią. Franks ma krew na mundurze, na butach, na rękach, chociaż tylko pomagał sanitariuszom. – Utkwiła wzrok wzszokowanej Delii. – Ci ludzie nawzajem się wymordowali, Peabody. Wywołali wojnę iwszyscy przegrali. 

				–Ale... Jak? Dlaczego?

				–Nie wiem. – Ale ustalą to. – Trzeba przeprowadzić badania toksykologiczne uwszystkich ofiar. Sprawdzić, co spożyły. Chcę, żeby technicy obejrzeli tu każdy centymetr kwadratowy. Może coś było wjedzeniu, wnapojach. Może ktoś dodał donich jakiś środek. Trzeba to ustalić. 

				–Wszyscy nie jedli ani nie pili tego samego. 

				–Może spożyli wystarczającą ilość czegoś. Amoże zatruto więcej niż jeden produkt. Zaczniemy odofiar: ustalimy ich tożsamość, przyczynę śmierci, godzinę zgonu, wzajemne powiązania. Miejsce pracy izamieszkania. Sprawdzimy wszystkie tropy. Zabierzemy każdy kieliszek, butelkę, naczynie, kubełek na lód, autokucharza, rożen – wszystko – dolaboratorium albo urządzimy laboratorium tutaj. Zbadamy przewody wentylacyjne, wodę, środki czystości. 

				–Wtakim razie to coś nadal może się tu znajdować. Spędziłaś tutaj trochę czasu. 

				–Taak, rozważałam to po oględzinach kilku pierwszych zwłok. Skontaktowałam się zeszpitalem, rozmawiałam zsanitariuszami, którzy udzielili pierwszej pomocy poszkodowanym. Nic im nie dolega. Cokolwiek się wydarzyło, trwało to krótko. Dwadzieścia minut. Spędziłam tu znacznie więcej czasu. Najprawdopodobniej to jakieś zatrucie pokarmowe – uznała Eve. – Nawet jeśli tylko połowa ofiar mu uległa, resztę mogli załatwić, wykorzystując element zaskoczenia. – Spojrzała na swoje zabezpieczone dłonie, teraz wymazane krzepnącą krwią. – Niezbyt mi się to podoba, ale zawsze to jakaś teoria. Bierzmy się doroboty. 

				Otworzyły się drzwi. Zobaczyła Morrisa. 

				Ponieważ miał na sobie dżinsy ikoszulę pod szyję zjedwabiu wkolorze dojrzałej śliwki, anie jeden zeswoich eleganckich garniturów, domyśliła się, że ściągnięto go zdomu. Eve patrzyła, jak rozglądał się wkoło oczami równie ciemnymi, jak jego włosy zebrane wkucyk, iprzez chwilę widziała wnich współczucie iszok. 

				–Postarałaś się oniezły tłumek.

				–Ktoś inny się postarał – zaczęła. – Ja... – Urwała, kiedy zaMorrisem pojawił się Roarke. 

				Nadal miał na sobie garnitur, który włożył dziś rano wich sypialni: prosty, czarny, doskonale podkreślający jego wzrost iszczupłą sylwetkę. Gęsta grzywa czarnych włosów, sięgających ramion, sprawiała wrażenie lekko rozwianej, jakby bawił się nią wiatr. 

				Twarz Morrisa była kanciasta, intrygująca, dziwnie zmysłowa, natomiast twarz Roarke’a... po prostu zachwycająca, jakby wyrzeźbiona pewną ręką zdolnego boga. Jego urodę podkreślały przenikliwe, niebieskie oczy. 

				Obaj mężczyźni przez chwilę stali razem wcałkowitym bezruchu. Eve dostrzegła na twarzy Roarke’a to samo współczucie iszok. Ale szybko zastąpiła je wściekłość. 

				Ich oczy się spotkały. 

				–Pani porucznik – powitał ją ichociaż wjego głosie przebijał gniew, zachowała się wnim irlandzka melodyjność. 

				Podeszła doniego, nie żeby się znim przywitać czy też zasłonić mu widok – tak czy owak itak byłoby to niemożliwe. Wswoim życiu Roarke oglądał już wiele okropieństw. Ale kierowała śledztwem inie było to odpowiednie miejsce dla cywilów czy członków rodzin ekipy śledczej. 

				–Nie wolno ci tu przebywać.

				–Wolno – poprawił ją. – To mój bar. 

				Powinna była się tego domyślić. Miała przed sobą człowieka, doktórego należała większa część Ziemi ipołowa skolonizowanego Wszechświata. Eve bez słowa rzuciła Peabody ostre spojrzenie. 

				–Przepraszam. Zapomniałam ci powiedzieć, że właścicielem baru jest Roarke. 

				–Musimy porozmawiać, ale najpierw zamienię kilka słów zMorrisem. Zaczekaj na zewnątrz. 

				Widoczna na jego twarzy wściekłość jeszcze się spotęgowała. 

				–Nie będę czekał na zewnątrz. 

				Zrozumiała, chociaż nie było jej to wsmak. Wciągu dwóch ipół roku ich małżeństwa sprawił, że Eve rozumiała więcej, niż to zawsze było wygodne dla gliniarza. Pokonała odruch, by wziąć go zarękę, uważając to zanieprofesjonalne, izniżyła głos. 

				–Słuchaj, to okropny widok. 

				–Sam wystarczająco dobrze to widzę. 

				–Nie chcę, żebyś mi przeszkadzał. 

				–Rozumiem. – Najwyraźniej nie uważał dotykania zanieprofesjonalne, bo ujął jej dłoń ikrótko ją uścisnął, nie zważając na to, że wymazana była krwią. – Ale nie będę czekał na zewnątrz, kiedy ty patrzysz na ten koszmar wbarze, należącym domnie. 

				–Chwileczkę. – Eve odwróciła się doMorrisa. – Ponumerowałam ofiary, które zidentyfikowałam izbadałam. Możesz zacząć odofiary numer jeden? Zaraz dociebie przyjdę. 

				–Naturalnie. 

				–Lada moment dotrą posiłki. Będziemy mieli dopomocy więcej par rąk ioczu dooględzin miejsca wydarzenia iofiar. 

				–Wtakim razie przystąpię dopracy. 

				–Przekażę cię wręce Peabody – powiedziała Roarke’owi. – Możesz zapoznać ją zzabezpieczeniami, póki nie dotrą tu nasi specjaliści. 

				–Wiedz, że tutaj nie ma kamer. Ludzie, którzy wstępują dotakich lokali na drinka, czują się skrępowani na widok kamer. 

				No właśnie, pomyślał, chcą się odprężyć, może zkimś spotkać. Nie chcą być nagrywani. Nie spodziewają się, że zginą śmiercią tragiczną wbarze. 

				–Mamy standardową kamerę wwejściu – ciągnął. – Zabezpieczamy miejsce, kiedy lokal jest nieczynny. Ale wśrodku nie ma żadnych kamer, niczego, co zarejestrowałoby, co ijak się tu wydarzyło. 

				Eve domyślała się tego; potarła oczy, żeby odzyskać jasność myślenia. 

				–Potrzebny nam wykaz zatrudnionych iich grafik pracy. 

				–Mam go przy sobie. Po telefonie postarałem się ote dane. 

				Znów się rozejrzał wkoło, próbując zrozumieć to, co niewyobrażalne, pogodzić się ztym, co nie powinno się nigdy wydarzyć. 

				–Jestem właścicielem tego lokalu odkilku miesięcy, ale nie dokonałem tu większych zmian. Oile się orientuję, wszystko działa... Działało sprawnie. Ale zanim to się skończy, będę wiedział więcej. 

				–Wporządku. Przekaż, co masz, Peabody. Ja muszę popracować zMorrisem. 

				–Eve. – Znów ujął jej dłonie ikiedy tym razem spojrzał jej woczy, dostrzegła wnich więcej smutku niż gniewu. – Nalitość boską, daj mi jakieś zadanie. Nie znam tych ludzi lepiej odciebie, nawet tych, którzy umnie pracowali, ale nie mogę siedzieć bezczynnie. 

				–Razem zPeabody zajmij się telefonami komórkowymi ofiar. Sprawdź, czy ktoś gdzieś zadzwonił, kiedy już to się zaczęło... Ustaliliśmy ramy czasowe. Sprawdź, czy ktoś coś nagrał wciągu tych dwudziestu minut. 

				–Wciągu dwudziestu minut? Wszystko to trwało zaledwie dwadzieścia minut? 

				–Krócej. Przyślij domnie Peabody, kiedy przyjadą komputerowcy. Możesz pracować znimi. Ja muszę się zająć ofiarami. 

				Akurat kiedy skierowała się tam, gdzie stał Morris, weszli Jenkinson iReineke. Przedstawiła im pokrótce sytuację, podobnie jak Baxterowi iTrueheartowi, gdy pojawili się chwilę później. 

				Nim dołączyła doMorrisa, badał trzecią ofiarę. 

				–Muszę ich wszystkich stąd zabrać, Dallas. Odnieśli rany, broniąc się iatakując, różne są przyczyny śmierci. Pierwsza trójka zginęła wodstępie kilku minut. 

				–Wszystko trwało bardzo krótko. Niespełna dwadzieścia minut. Jedna zofiar zadzwoniła doprzyjaciółki, która się spóźniała. Wszystko było wtedy wjak największym porządku. Akiedy przyjaciółka dotarła tu dwadzieścia minut później, zastała to.

				–Nawzajem się pozabijali. Ztego, co widzę wtej chwili, zaatakowali jedni drugich ipozabijali się. 

				–Też tak sądzę. Jakiś narkotyk, środek halucynogenny, jakiś nowy specyfik, wywołujący agresję. Wdrinkach? Wjedzeniu? Wsystemie wentylacyjnym? Jest ponad osiemdziesiąt trupów, Morris, awszpitalu garstka tych, którzy przeżyli... dotej pory.

				–Posługiwali się tym, co im się nawinęło pod rękę: kawałkami szkła, widelcami, nożami, fragmentami mebli. Rzucali się też na siebie zgołymi rękami. 

				–Ofiary znajdują się nie tylko tutaj, ale również na dole, wtoaletach ina zapleczu, wkuchni. Nie mam nic, co by świadczyło, że ktoś się stąd wydostał, żadnych śladów przemocy na zewnątrz. 

				–Powinnaś się ztego cieszyć. Kiedy już dokonam oględzin zwłok tutaj każę je przewieźć doprosektorium, przeprowadzimy badania toksykologiczne. 

				–Przyjadę dowas, kiedy skończę tutaj iporozmawiam ztymi, którzy uszli zżyciem. 

				–Czeka nas wszystkich pracowita noc. 

				–Dziennikarze nie będą mówili oniczym innym. Wystąpię ozakaz informowania mediów, ale itak nie unikniemy przecieków. Postarajmy się znaleźć odpowiedzi na kilka pytań. 

				Eve się wyprostowała. 

				Zadużo ludzi, stwierdziła. Zadużo ofiar izadużo gliniarzy. Ufała ekipie, którą ściągnęła, ale przy takiej liczbie osób łatwo popełnić jakiś błąd. 

				Zobaczyła Feeneya, szefa wydziału przestępstw elektronicznych, swego dawnego szefa. Miał szopę sterczących, rudych włosów iobwisłą twarz. Naradzał się zRoarkiem. Znajdą wszystko, co się da. 

				Zaczęła iść po schodach wdół, akurat kiedy informatyk Ian McNab, miłość życia Peabody, wbiegał na górę. Jaskrawoniebieskie spodnie zmnóstwem kieszeni, nabijane srebrnymi ćwiekami, ostro kontrastowały zotoczeniem. Mógł mieć pół miliona błyszczących kolczyków wuchu, ale jego urodziwa twarz była poważna. 

				–Mam coś. – Wjednej ręce trzymał telefon, wdrugiej zaplombowane torby zinnymi komórkami. – Należy doofiary, znalezionej wdamskiej toalecie, Trueheart ustalił tożsamość właścicielki. To niejaka Wendy McMahon, lat dwadzieścia trzy. 

				–Korzystała ztelefonu?

				–Tak. Osiedemnastej trzydzieści dwie zadzwoniła dosiostry, zaczęła jej opowiadać ojakimś facecie poznanym wbarze, Chipie. Przez pierwsze trzydzieści sekund była rozbawiona iszczęśliwa. Potem poskarżyła się na straszny ból głowy, aosiedemnastej trzydzieści trzy zaczęła pomstować na siostrę iwymyślać jej oddziwek. Siostra się rozłączyła, ale tamta nie przestała jazgotać. Mówiła zupełnie odrzeczy, Dallas. Akiedy weszła druga kobieta izaczęła krzyczeć, można wywnioskować, że się rzuciły na siebie. Widać, jak się naparzają, kiedy ta McMahon upuściła telefon. Wtoalecie nie ma zwłok tej drugiej, więc albo zabiła McMahon iposzła na górę, albo uciekła. Telefon się wyłączył po trzydziestu sekundach. 

				Dwanaście minut, pomyślała Eve. Dwanaście minut odpierwszej oznaki, że coś jest nie tak, dogodziny zgonu pierwszej ofiary. 

				–Chcę, żeby ten iinne telefony zabrano dokomendy.

				–Mam jeszcze parę. Powinno nam się udać zgrać wszystko, żebyś nie musiała tego oglądać na poszczególnych komórkach. Nie zajmie to dużo czasu, asporo zaoszczędzi. Ale najpierw muszę sprawdzić każdy aparat. 

				–Wracaj dopracy.

				Eve zrobiła krok nad zwłokami, leżącymi upodnóża schodów. Zobaczyła, że są już zidentyfikowane iopisane. Trueheart pracował na dole. Przypuszczała, że Baxter skierował go tu, żeby nie narażać zbytnio psychiki młodego funkcjonariusza. 

				Nagórze podeszła doRoarke’a. 

				–Zostań tu zkomputerowcami. 

				–Znajdujemy strzępy informacji wtelefonach komórkowych. 

				–Tak, McNab mi mówił. Jadę porozmawiać ztymi, którzy przeżyli. Ekipa może na razie kontynuować tu pracę. Najakiś czas odsuniemy cię odsprawy.

				–To zrozumiałe. 

				–Peabody! – zawołała. – Zemną. Reszta niech ustali tożsamość wszystkich ofiar, sprawdzi każdy telefon komórkowy, każde narzędzie zbrodni, wszystkie rzeczy osobiste zabitych. Baxter, przypilnuj, żeby na moje biurko jak najszybciej trafiła lista ofiar. Jeszcze dziś wieczorem powiadomimy krewnych. Chcę mieć nagrania zkamery wdrzwiach. Jenkinson, niech policja wypyta wszystkich wpromieniu czterech przecznic. Morris, każ przewieźć ubrania ofiar dolaboratorium, niech Harbo zajmie się analizą włókien. Całą żywność iwszystkie napoje trzeba dostarczyć dolaboratorium, niech oznaczą poziom zagrożenia zestrony organizmów żywych.

				Urwała na chwilę irozejrzała się. Tak, mogła zaufać im wszystkim. 

				–Odprawa dla całej ekipy wkomendzie. – Spojrzała na zegarek, zastanawiając się. – Odwudziestej drugiej trzydzieści. Wystąpię oblokadę informacji, więc żadnego paplania osprawie. Jesteście doniej przydzieleni, póki nie zmienię dyspozycji. 

				Rzuciła Roarke’owi ostatnie spojrzenie, apotem wyszła na zimne powietrze ibłogosławiony miejski hałas. 

				–Doszpitala – poleciła partnerce. – Zobaczymy, czy uda nam się porozmawiać zktórymś ztych, którzy uszli zżyciem. Ty prowadzisz. 

				Zajęła miejsce dla pasażera, wzięła głęboki oddech, po czym wyjęła telefon iwybrała numer dokomendanta.
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